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ER zmieniły się stosunki w świecie. 
y dłago gnębić ne "powRały> i na ba- 
fiada ch wywalczyły swą Wolne 
rody chcą zamiast dawnéj polityki mo- 


wolność. 


> hów, wolność i narodowość uczynić pod- 
ami, na których się ma cała 
owa przyszłych krajów. Maro- 


w znosić 


Wolne 


zac we wszystkich in nyeh narodach 
Ech braci, nie chcą gnębić zadnéj ob- 
Już niemiecki parlament 


"Ą Polakom narodowość. Tak blof 
A E 28) ZS 
i ch doczekawszy się czasów, odżyli Pola- 


$ 


f narodowości. 


Nawet Polacy Prus zachodnich; któ 
Sch już tak dawno syst tematycznie usilas 
Mo wyndrodowić, óbudzili się, i zacz Lys 
, myśleć, czem są i czem być powinni. 
Jaja się jako polski naród, jak o polom- 
jie ojców, którzy niegdyś przejęci miło= 

WS ścią ojczyzny cudów yste czności dakazywa- 
byli przedmurzem przeciw barbarzyń- 

E uropie zagrazającemu. Poezytują Za 

ij najświętszy obowiązek pracować nad 
Jniesieniem swojćj narodowości, a szcze- 
PN hićj nad kształceniem swego ojczystego 
myka, który jest najwyraźniej jszem a teraz 
iwie jedynem znamieniem ich narodowo- 
Ale Polacy Prus zachodnich nietylko 
systemi chcą się trudnić rzeczami, pra- 
R jeszcze kształeić się politycznie. W skut- 
a rewolucyi prawie po :ałój Europie za- 
ych runęły dawne instylucye krajów, a 


fich miejsce mają nastąpić nowe formy 


smo można na 
wszystkich pe- 
cztach. 


IEF. 


rządu, przez które prawa i dobro. narodu 
będą zastrzeżone. Prusy także mają otrzy- 
mać konstyłtucyą, to jest, mają zostać pań- 
stw em, W którem naród przez swych za- 
stępców a król przez odpowie« dzialnych mi- 
nistrów urządzą cały kraj, będą nadawali 
prawa, i podług tychże rządzili. Przy tym 
nowym rzeczy chcą Polacy Prus 
zachodnich obznajomić się z rozmaitemi for- 
mami rządów, prawami innych narodów, i 
środkami, przez które inne narody swoję 
wolność i dobro zahespiecz: ają i powiększa- 
Ja Szczególniej zaś zamierza ją poznać urzą- 
dzenie Pruskiego państwa, zbiór praw ma= 
jacych być podstawą calego rządzenia kra- 
jem, inne ważne prawa È rozporządzenia, 
instytucye mające za cel zabespieczenie 
wolności i pomnożenie dobra narodu, i 
przyj jazne * lub nieprzyjazne stosunki z ob- 
cemi narodami. 

Te UAZnOŚCI Polaków Prus zachodnich 
będzie objawiała SZKÓŁKA NARODOW. A, 
obie rając za główne przedmioty swego za- 
dania: i politykę. Misnowicjć 
chee ona być ROT narodowego i po- 
litycznego kształcenia dla ludu pospolitego, 
który Z “nastepujacych dwóch przyczyn ko 
niecznie potrzebuje narzędzia go objaśnia- 
jącego. Najprzód nasz pospolity lud stot 
na tak niskim stopniu oświaty, iż nie ma 
dokładnego wyobrażenia o narodowości, i 
dla tego przez źle myślących często w naj- 
niegodziwszy sposób przeciw swym własnym 


składzie 


nar at OŚĆ 


raciom podburzany bywa. Potem nasz lud 
jest teraz w Królestwie Pruskiem powołany 
do czynnego udziału w politycznem życiu, 
ma wybierać posłów na sejm, i przez tych- 
że wpływać na urządzenie całego kraju, a 
zatem powinien być koniecznie obznaj mio- 
ny ze stosunkami w polilycznym świecie 
zachodzącemi. 

Kto zatem kocha swój naród, kto pra- 
gnie jego oświaty i szczęścia, niechaj nas 
raczy wspierać w naszem przedsięwzięciu. 

Niechaj obywatele, duchowni i nauczy- 
ciele, którzy oświatą nad lud są wzniesieni, 
nas wspierają już to rozprawami zamiarowi 
naszego pisemka odpowiad: ającemi, już też 
opisami wypadków po prowincyi zaszłych. 
Niechaj mieszczanie i wieśniacy zapiszą $0- 
bie za tak małe pieniądze w jak n najliczniej- 
szych exemplarzach to pismo, które naj- 
więcćj dla ich ponczania jest przeznaczone. 

Jeżeli wszyscy weźmiemy się, za ręce, 
i zadamy sobie pracy, to zdołamy coś do- 
brego zbudować, a przyszłe pokolenia bło- 
gosławić nas ki 


UWIADOMIENIE. 


toma wspólnie z Proboszczem Ks. 
Lic. Bartoszkiewiez zamierzała od nie- 
jakiego czasu wydawać gazetę kreślącą po- 
lityczne wypadki wszystkich narodów. Tę 
samą myć. powziął był Literat Śjerp-Po- 
laczek, i już nawet wydał prospekt do 
swego pisma nazwanego Luadownik. Obie- 
dwie strony zlączyły się w ten sposób, aby 
nad jednem pismem pracować, i nam od- 
daly redalicyą. Bliższe 
katów jed: nak przekonało nas, iz gazety wy- 
dawać nie możemy, gdyż opłata stemplu 
od trzysta Sinplarzy, na które przynaj- 
mniej liczymy, wynosiłaby z góry trzysta 
Talarów. 


obrachowanie ko- 


KILKA SŁÓW DO BRACI - RG 
Bracia-Rodacy! Ileż to 

Waszych dobrzmiewa, których W 
zumićcie! Takimi wyrazami jest ta 
rodowość i reorganizacyja. Cóż to znaczy 
rodowość, a cóż reorganizacyja ? — Nardi 
wość jest wszystko to, co jeden naródfgą 
drugiego narodu odróżnia. Najgłównie szą 
zaś cechą narodowości jest język czyli mo 
wa. A takiem największem znamieniem gą 
rodowości Polskiej, jest język Polski a m 
Niemiecki lub Francuzki. Kto tylko m4 
po Polsku, lub koma łatwiej władać języ 
kiem Polskim niż jakim innym, takowy czło 
wiek powszechnie Polakiem nazywany, a ch 97 
ciażby zostawał pod Rządem Tureckim. $W 
orgamizacyja zaś znaczy nowe urządz 
czego, zazwyczaj urządzenie Rządu J? 
krainy na sposób dawniejszy. I tak, k 
nasz Monarcha przyrzekł reorganizować WA 
kie Xięstwo Poznańskie i to reorganizowa 
je „w duchu narodowym, inaczej to być ® 
maczonem nie może, jak ze w Poznańskiem 
wszystkie Sądy i Władze w pewnym wzg 
dzie tak urządzone zostaną, że urzędść cy 
także w języku Pol i 


swoje czy nności 


odbywać będą, i że pisma powiatowe, 

tak nazwane Amtsblaty i Kreisblaty t 
po Polsku wychodzić muszą. Więc wiecie 
moi Bracia najmilsi, mniej więcej, c0.48 


narodowość a co reorganizacyja. Stany 

się tylko, aby nasza narodowość a zwą 

cza nasza mowa kochana Polska i tutaj 
wytepi: mą dłużej nie była. Jest takzęgZaj 
miarem Posłów naszych w Berlinie jako eži 
innych rozsądnych osób a nawet sprawie 
dliwych Niemców, aby się w Prasach Aach 
dnich okolic se, gdzie język nasz przeważa, r 
ganizacyi narodowej domagały od Seji 
Jeżeli wiec będą Opiekuni i Dobrodźj 
Wasi zbierać na ten cel podpisy, pol 
sujcie się na to bez obawy i jak najlicz 
Teraz nam to już wolno czyli mamy Woj 


ność petycyj. Petycyja zaś lub adres zna- 

czy to samo, co prośba lab przedstawie- 

nie, Przyszedł bowiem wreszcie Rząd do 
, przekonania, że lepiej, iż Naród swoje ży- 
Pozenia wręcz objawi, niż ze przymuszony 
mileżeć, i przeto norzy i bunty knuje po- 
 lajemnie. Na co się Wam tylko Najlepsi 
z pomiędzy waszych Ziomków podpisać ra- 
| dzą, a czego sobie choć tylko w glębi ster- 
«ca życzycie, na to wszystko podpisujcie się 
jak najchętniej. Prusacy pochodzenia Nie- 
| miechiego już to dawno czynią na swoją 
stronę, i wiele już przez to osiągnęli ko- 
„rzyści. Mamyż my tylko we wszys'kiem być 
ostatni? O już i tak aż nadto wiele cier- 

Sjerp - Polaczek. 


DONIESIENIA Z PROWINCYI. 


". CHEŁMNO. Zawsze nam Polakom inne 
| marody a szczególnićj Niemcy zarzucali, że 
będąc z natury niezgedni, nieustannie mię- 
dzy/sobą spory i kłótnie wzniecamy. Mo- 
glibyśmy im teraz oddać wet za wet, boś- 
ni zgodni, aoni zsobą najzaciętszą wojnę 
toczą. Wszelakoż nie uczynimy tego; bo 
inaczćj jak oni rzeczy pojmajemy. Naszem 
„zdaniem upieranie się o zasady jest rzeczą 
bardzo korzystną; bo przez to prawda coraz 
gię bardzićj wyświeca. W szelakoż upiera- 
nia takie wolne powinny być od namię- 
ych wybuchów, od sprosności i gwałtów. 
fo pogróżką, pięścią lub kijem popiera 
danie swoje, wart także pięści i kijów. — 
Sirommiciwa powinny się wzajemnie Szano- 
bać i lylko dowodami rozumnemi walczyć 
nie używać gwałtu na pognębienie prze- 
giwńego zdania.— Dla tego lubo nie zarzu- 
camy Niemcom, iz są niezgodni w pojęciach 
zdaniu, potepiamy jednakze broń, jaką z 
oba tu i owdzie walczą. — Do tych uwag 
oówodował nas szezególnićj następujący 


wypadek. — Przed nie wielu tygodniami ze- 
brali się niektórzy wolnomyślący Niemcy do 
Chełmży dla wspólnćj narady. W Lem przy- 
bywa kilku obywateli z okolicy także Niem- 
ców ale sprzeciwnych wolności, podzega 
lud przeciw zgromadzonym, miola na nich 
najsprośniejsze obelgi i gwaliem ich roz- 
pedza. Nie dość na tém. Jeden z onych 
wolnomyślących jest lekarzem w Chełmży; 
aby go zniszczyć zupełnie, postanowili chleb 
mu odebrać. Nie tylko, że sami go docho- 
rych nie wzywają, ale nawet drugich od- 
mawiają, i zbierają podpisy i roczną skład- 
kę, aby innego lekarza do Chełmży spro- 
wadzić. — Postępowanie takie jest podłe, 
hanicbne!—] tu u nas wiele było odgrażań 
na liberalnych; ei z początku zalęknieni 
milczeli, teraz nieco ośmieleni zaczynają 
sławiać opór tym, którzyby chętnie stary 
rząd czyli raczćj nierząd chcieli przywró- 
cić. ©Onym wolnomyślącym niech będzie 
otuchą, iż jesteśmy i zawsze zostaniemy 
sprzymierzeńcami tych, którzy dla wolności 
pracują i wolności bronią; ale nie wolno- 
ści samolubnćj, lecz wolności powszechnćj, 
prawdziwćj. — Jako ty chcesz być wolnym, 
tak chcićj, aby kazdy był wolnym, jako 
pragniesz wolności dla twego narodu, tak 
Jéj pragnij dla kazdego innego. Nie szczyć 
i lub ów 
naród przez swe działania sympałyę twoje 
stracil. Człowiek prawdziwie wolnomyśląey 


się sympatyą, nie namięć, ze len 
> J 


czuje sympatyę dla wolności, a ta nigdy 


się nie zmienia. — 
TRZCIN d. (8. Czerwca. Na dniu 15. 
b. m. napadł niespodzianie leśny królewski 


imieniem G. na Nauczyciela mającego przy 
sobie petycye do Sejmu Berlińskiego i Frank- 
furtskiego poparte około 1000 podpisami 
ludności polskićj, podarł na nim suknie, 
zabrał mu rzeczone petycye z podpisami i 


oddał Landraturze w Nowem Mieście. Sta- 


rania moje i innych obywateli o powrót 
podpisów, były dotąd daremne. Landrat o- 
świadczył nam, iż nie zna celu naszćj pro- 
śby, ponieważ ta jest po polsku napisaną, 
dla tego prześle papiery regencji, która 
rostrzygnie, czy mogą być zwrócone lub nie. 

Zapewne Landratura Nowomiejska z lu- 
dnością polską na migi czynności odby- 
wa, skoro nie ma przy nićj ani jednego 
urzędnika mówiącego lub przynajmniej ro- 
zumiejącego po polsku. 


Z PELPLINA. Podpisywaliście się, Bra- 
cia-Rodacy, na prośbę, aby sędziewie i urzę- 
dnicy prócz jezyka Niemieckiego takze po 
Polsku umieli, równiez aby i w szkołach 
wyższych, w których to młodzież do usług 
krajowych jako też na kapłanów kształco- 
ną, języka Polskiego zarówno z Niemieckim 
uczono, wreszcie aby tak nazwane Amts- 
blaty i Krejsblaty po Polsku wychodziły, 
zgoła aby narodowość Polska w naszych 
okolicach wskrzeszoną i ocaloną została. 
Teraz możemy Wam donieść z radością, że 
podług rozporządzenia Najprzewielebniej- 
szego Biskupa naszej Dyecezyi ogłaszanem 
ma być po kościołach, jako już dnia 31. 
Maja r. b. na sejmie w Frankfurcie nad 
rzeką Menem Posłowie Niemieccy uroczy- 
ście nam zapewnili, iż nasz język tak w ko- 
ściele i szkole jako też w sądach i urzę- 
dach królewskich obok Niemieckiego uzy- 
wanym będzie. Nie długo nastąpi więc 
wielka zmiana, z czego się nie jeden smu- 


_sgić, ale i wielu cieszyć będzie. Jakiż zaś 


POLAK W PRUSACH, 


(piosnka gminna, tymczasem na nótę : 


Jeszcze Polska nie zginęła,) 
Jak Wy Niemcem, Panie Bracie! 
Luboście Prusakiem, 
Tak ja, choć to za złe macie, 
Jestem cenym Polakiem! 
A Polakiem duszą, ciałem, 
Tramta rata tata tata! 
Że lepszego nie widziałem! 
Tramta rata tata tata! 
Gdybym był choć Niemca wnukiem, 
Gotówbym aż skakać; 
Lecz czyż może kto być krukiem, 
Co nie umie krakac? 
Jać niemczyzny nie rozumiem, 
Tramta rata tata tata! 
T po polsku tylko umiem! 
Tramta rata tata tata! 


Chociażbym też chciał być gwałtem 
Zacną krwią zniemczałą, — 
Byłoby to tylko kształtem, 
I igraszką śmiałą, — 
Za eobym ach, podłcem został, 
Tramta rata tata tata! 
A i może plagi dostał! 
Tramta rata tata tata! 
A więc Bracie bądź-że z Bogiem 
Niemcem i w Polszczusi, 
Tylko nie bądź dobrych wrogiem, 
Bo i mnie złe skusi! 
Ja zaś będę cnym Polonem 
Tramta rata tata tata! 
Nawet przed tygrysa tronem! 
Tramta rata tata tata! 
$jerp-polarzek. 


Zagadka. 


Tyle znaków, ile ran Chrystusa; 


Lecz liczniejsze ma niż Chrystus rany; 


to Żakar srómoia dla tye FERPA hrys 
wstyd, jakaż sromota dla tych, którzy się Przyłem znaczy zućha i wiarusa; śą 


na ową prośbę podpisać nie chcieli, albo 
ja nawet głupstwem, a co gorsza, burze- 


niem, buntem nazywali? 


A bez konca znaczy te, co łany *). 


*) łan to jest pole, od czego wyraz ułan poch 
dzi, gdyż ułanów złanu brano i złapo mię 
li utrzymanie. Gj-J]. 


e a. 


Wrukiem Wilhelma Teodora fohdego, 


